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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . D eckera i S p ółk i w  P oznan iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y : N .  K am ieński.

B e r l i n .  — W  s p r a w i e  z w i ą z k u  w dn iu  2 6 .  Maja  b. r. m ię d zy  P r u 
sami  a S a k s o n i ą  i H a n o w e r e m  z a w a r t e g o ,  a i n n y m  p a ń s t w o m  niemieckim 
p r o p o n o w a n e g o  dzis ie js zy  S t a a t s - A  n z e i  g e  r  po da j e  w  części  n i e u r z ę d o -  
w e j  n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :

. F o r m a l n i e  r a t y f i k o w a n e  p r z y s t ą p i e n i e  na s t ą p i ł o  ze s t r o n y  W .  Ks.  Bo
d eń s k i eg o  i Ks i ę s twa  A n h a l t  B e r n b u r g .

F o r m a l n e  o św iadc zen i a  p r zy c h y l n o ś c i  nadesz ły  d o t ą d  od W .  W .  Ks i ę s tw  
I l e sk o - D a r m s t a d z k i e g o ,  S a s k o - W e i m a r s k i e g o ,  M c k l e i n b u r g - S c h w e r i n  i S t r e -  
l iz ,  O l d en b u r gs k i e g o  i od Ks i ę s twa  Nass au  t a k ,  iż dla t y c h  p a ń s t w  p o z o 
s ta je  t y l k o  f o rma lno ść  ra t yf i kacyi  do uskut ecz n ie ni a .

Od  r z ą d ó w  e l e k t o r s t w a  heskiego,  K s i ę s t w  S a x - K o b u r g - G o t h a , S a x -  
M e i n i n g e n ,  S a x  • A l t e n b u r g  i A n h a l t -  D e s s a u - C o t h e n ,  t udz ież  od w o l n eg o  
mias t a  B r e m y  obecni  s ą  w  Ber l in ie  p e ł n o m o c n i c y  dla u k ł a d ó w  o p r z y s t ą p i e 
n i e ,  z  B r u n ś w i k u  zaś bl iskie p r z y b y c i e  taki ego  pe ł n o m o c n i k a  j e s t  z a p o w i e 
dziane .

P os i edz en i a  r a d y  a d m i n i s t r a cy j n e j  s p r z y m i e r z o n y c h  r z ą d ó w ,  do k t ó r y c h  
p r z y s t ą p i ł  j u ż  ta kże  p e ł n o m o c n i k  W .  Ks.  Ba deńs ki ego ,  sz ambe la n i r adzca  
v o n  M a y s e n b u r g ,  o d b y w a j ą  się n i e p r z e r w a n i e .

K s i ą że  M i ł o s z  O b r e n o w i c z  p r z y b y ł  t u  w  p o w r o c i e  s w o i m  z P e t e r s b u r g a  
do  K s i ę s t w  n a d d u n a j sk i ch .

K a s s e l ,  d.  1 7 .  Lipca .  — W c z o r a j  na  posi edz en iu  z g r o ma d ze n i a  s t a n ó w  
p r z e d ł o ż o n o  ze s t r o n y  r z ą d u  oś wia dc z eni e  w zg l ę d em s t a n o w i s k a  obecnego 
w  k w e s t y i  n i emi eck i e j ,  w  k tó rc i n  r z ą d  z a p a t r u j ą c  się na p o w s t a ł e  z s t o 
s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  n i e p o d o b i e ń s t w o  p r z e p r o w a d z e n i a  n iemieckie j  k o n s t y -  
t u c y i  r z e szy ,  o ś w i a d c z y ł  się za w y r a ź n e m  p r zy ł ą cz en i e m się do  p r o j e k t u  
k o n s t y t u c y i  p r us ki e j .  W y s ł a n o  j u ż  k o mis a r za  do Be r l i n a ,  dla p o z ys k a n i a  
zmian  n i e k t ó r y c h  w  p r a w i e  w y b o r ó w ,  ale mala  j e s t  nadz ie ja  os i ągnienia  
t e ffo ,  g d y ż  żą da ni e  p o d o b n e  Lu bec k i  ta kże  zos ta ło  odr zu c o n e .  Ozn a jmi eni e  
to  p r ze k a z a n o  do  w y d z i a ł u  w y s a d z o n e g o  do  ułożen ia  a d r e s s u ,  k t ó r y ,  j a k  
m ó w i ą , miał  się j u ż  o ś w i a d c z y ć  za t reśc ią  zdani a  tego.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  d. 1 9 .  Lipca.  — Ce sa r z  p r z y b y ł  dnia  1 1 .  Lipca  r. b. 

o  godzi ni e  9  w i e c z o r e m ,  do P e t e r s b u r g a .
K o m i s s y a  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i sk a r b u  po dał a  do  p o w s z e c h n e j  w i a d o 

mości  , iż w y r o k i e m  p o l o w e g o  a u d y t o r i a t u  z dnia  2 4 -  G r u d n i a  r .  z . ,  o r az  
k o n l i r m a c y ą  JO.  ks ięcia  nami es tn ika  król .  z dnia  4 .  Maja  r.  b. na t y m ż e  w y 
r o k u  z a m i e s z c z o n ą ,  n a s t ęp u j ące  o s o b y  za zb rodn ic ze  z a m i a r y  p r z e c i w k o  
r z ą d o w i  na k a r ę  ko nf is ka ty  m a j ą t k u  s k a z a n e  zos ta ły ,  a m i a n o w i c i e :  1 )  W i n 
ce n t y  P ą g o w s k i  s y n  R o c h a ,  sz lachci c ,  dz i e r ż a wc a  wsi  T c m p o c z e w a  w  p o w .  
M i e c h o w s k i m ;  2 )  S t a n i s ł a w  D o b r z a ń s k i ,  s y n  K a z i m i e r z a , b. r zą d ca  i w ó j t  
g m i n y  Igo łomia .

J X .  p r a ł a t  N o w i c k i ,  of ieyał  ka t e d r a l n y ,  cz łonek komi s y i  R.  S .  W .  i D. ,  
w y j e c h a ł  do P e t e r s b u r g a .

D o  W a r s z a w y  p r z y b y l i :  P o d p u ł k o w n i k  J o w l e y  i p o r u c z n i k  M a k a s l e r ;  
z  s ł u ż b y  w o j s k  J .  kr .  M. k r ó l o w e j  J m c i  Wie lki e j  B r y t a n i i  i I r l a n d y i ,  p i er  
w s z y  z B e r l i n a ,  a d r u g i  z  L o n d y n u .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  1 8 .  Lipca.  — A  u l i c  h stoi  o so b n o  z s w y m  k o r p u s e m  r e g u 

l a rn e g o  w o j s k a  w y n o s z ą c e g o  1 5 , 0 0 0  żoł ni erza  i 4 0 , 0 0 0  k r z y ż o w c ó w  nad 
j e z i o r e m  blotne in  ( P l a t t e n see ) ,  op i e ra j ąc  się o las bakon i js ki  i ma łą  flotę na 
r z e czon e m jez i orze .  Może,  s k o r o  zechce,  u cz yn ić  d y w e r s j ą  d o K r o a c y i ,  c h o 
ciaż feldm.  N u g e n t  w  1 0 , 0 0 0  cesarskich  r u s z y ł  z o b o z u  pod P c t t a u  do 
W i e l k i e j  Ka n i s zy .  N u g e n t  w c i ą ż  n i eszczęś l iwie  p r o w a d z i ł  w o j n ę ,  a w  obec 
p r z e w a ż n y c h  si ł  t r ac i ł  g ł o w ę  i wszelki  t akt  wo d za .  Ł a t w o  b y ć  m o ż e ,  że 
W ę g r z y  za b i o r ą  K ro a c i ą  aż  do  m o r za  ad r ia tycki ego .  D y k t a t o r  k r o a c k i ,  j a k  
s iebie n a z v w a  z w ł a s n e g o  n a t ch n i e n i a ,  d o b r y m  j e s t  i n t r y g a n t e m  na d w o r z e  
Cesar ski m,  ale b a r d z o  l i chym w o d z e m .  Z  tego p o w o d u  ni cmógl  n iczego do-  
azać  p r z e c i w  P e r c z l o w i ,  d o w o d z ą c e m u  p a r t y z a n t a m i ,  k t ó r z y  z  p o z y c y i

na po ż y c i a  z lekkości ą  t r u d n ą  do n aś l ado w a n ia  p r z e n o s z ą  się.  Z  t ego  k o 
r zy s t a ł  i pisał  d y k t a t o r  o z w y c i ę s t w a c h  s w y c h ,  o p o ł o ż e n i u  t y s i ąc ami  t r u 
pem p o w s t a ń c ó w ,  gdzie  t y l k o  sam j e d n e g o  u t r ac i ł  żoł nier za .  A  cóż  d o p i e r o  
W ę g r o m  miał  naz ab i cr ać  a r m a t ?  Ni cd os ze d ł  prze ci e  dalej  j a k  do  Ś w i ę t e g o  
T o m a s z a ,  k t ó r y  posiadal i  ta kże  Kn ic zan in  i S t r a t y m i r o w i c z . — W  ty c h  dniach 
moż e u s ł y s z y m y  o zup e l n e m znies ieniu  j e g o  armii .

W i e d e ń ,  2 0 .  Lipca .  — Z t ea t ru  w o j n y  węg ie r sk ie j  t y lko  pomie sz an e  
i u r y w k o w e  d o c h o d z ą  nas  wi adomoś ci .  Bo d w ó c h  w y p r a w a c h  G o r g e  j a ,  
z K o m o r n u  na f lanki  obok  p r ze ch od zą ce j  armi i  a u s t r y a c k o - r o s s y j s k i e j  i za
dani u  im dość  z n a k o m i t y c h  k l ę sk ,  p r z e r z u c i ł  się ten  c z y n n y  lu b o  r a n n y  c o 
k o lwiek w  s z y j ę  w ó d z  na l e w y  b r ze g  D u n a j u  i p o ł ą c z y ł  się z Dęb iń s k im 
na po d  W a i t z c n  nad Du n a j e m.  Dębiński  o d p a r ł  Pa sz k i ewic za  dość  da l eko  o d  
linii o p e r a cy jne j .  — J a k k o l w i e k  sp r ze cz n e  d o c h o d z ą  nas  w i a d o m o ś c i ,  t y l e  
przecie  je s t  p e w n ą  r z e c z ą ,  żc M a d z i a r o w i e  n a d  s p r z y m i e r z e ń c a m i  ni emał e  
odnieśl i  z w y c i ę s t w o  nad D u n a j e m ,  czego d o w o d z ą  posi ł k i  z  p r a w e g o  n a  
l e w y  b r z e g  D u n a j u  pr ze z  Bu d a  P esz t  pośpi e sz a ją ce  w  p o m o c  Pas z k i e w i c z o w i .

W e d ł u g  u r z ę d o w e j  g a z e t y  wi ed eńsk i e j  z dnia  2 0 .  Lipca  nades ł a ł  fe ld
ma rs zał ek  P c r r o t  z ro ss y j sk i e j  g ł ó w n e j  k w a r t e r y  p o d  dn i em 1 6 .  L ip c a  z K i s z  
l l a r t y a n  n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :  w c z o r a  pr ze n i e s i o n o  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  d o  
M a t s z a ;  3c i  k o r p u s  r u s z y ł  do W a i t z e n ,  d r u g i  do  A s z o d ;  4 ty  k o r p u s  w s t e cz  
m a s z e r o w a ł  do Miskolcza.  P r z ed n i a  s t r aż  3  k o r p u s u  p o d  j e n e r a ł e m  S as e m 
p o s t ę p u j ą c a  pr ze z  D u k a  nat rafi ła  na n i epr zy jaci e l a  p o d  W a i t z e n  W sile b ę d ą 
cego od 2 5  do 3 0 , 0 0 0  żo łni er za  z 6 0  arma tam i .  R o s p o c z ę l o  się ż w a w e  
s t rze l anie  z a r m a t  i t r w a ł o  od 4 tej po  p o ł u d n i u  do  wi ec zor a .  O p ł a k u j e m y  
p u ł k o w n i k a  L a n g c n a u a ,  k t ó r e m u  kul a  u r w a ł a  no g ę .

D z i ś  ( 1 6 .  Li p c a )  z b rza sk i em dnia  r u s z y ł  2g i  i 3c i  k o r p u s  dalej  n ap r z ó d .  
P r z e c i w  s t r a ż y  p r z e d n i e j  3 .  k o r p u s u  b y ł o  r o z s t a w i o n y c h  2 4  d o  3 0  s z w a 
d r o n ó w  k a w a l e r y i  węgi e r sk ie j  z 2  b a t e r y a m i  u s t a w i o n e m i  poza  g r o b l ą  kole i  
że laznej .  P i e c h o t y  n i e b y ł o  widać .  Na s t r z a ł y  a r m a t n i e  n i e p r z y j ac i e l a  R o s s y a -  
nic n ie o dp o wi ad a l i  i cofnęl i  s t r aż  p r z e d n i ą .  P r z e ł o ż o n o  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  do  
Kis  Ll a r t ya n ,  gdzie  i 2  k o r p u s  stoi  a 3  j e s t  w  Duka.  R ó w n o c z e ś n i e  podcz as  
b i t w y  po d  W a i t z e n  z a w i a d o m i o n o  nas  o p ok a z a n i u  się W ę g r ó w  w  S zas b e r e -  
n y  i H e w e s .  Z  tego p o w o d u  w y p r a w i o n o  4  k o r p u s  p r z e c i w  Mis ko lc owi .

M a m y  ta kże  p r z e d  s o b ą  u r z ę d o w y  r a p o r t  księcia P as zki ewicza  z  g ł ó w n e j  
k w a t e r y  w  W a i t z e n ,  z k tó r ego  w y j m u j e m y  co n a s t ę p u j e :  Dn ia  1 5 .  L ip c a  
armia  p o w s t a ń c ó w  p o s t ą p i ł a  ku  W a i t z e n  o b s a d z o n e m u  p r z e z  nas z  p u ł k  m u 
zu ł mańsk i .  Oddzi a ł  ten cofnął  się w e d ł u g  r o z k a z u  na  ten  p r z y p a d e k  w y d a 
nego.  Ok o ło  w ie c z o r a  s t a n ą ł  G o r g  e j  p r z e d  tćin mias t em w  si lnej  p o zy c y i .  
Miał  4 4 , 0 0 0  żoł ni er za  i 1 2 0  ar ma t .  Nasza  p r ze d n ia  s t r a ż  p o d  d o w ó d z t w e m  
j e n e r a ł a  Sassa  u d e r z y ł a  n a t y c h m i a s t  na n i e p rz y j a c i e l a ,  k t ó r y  j e d n a k  w s p a r t y  
l i czną  a r t y l e r y ą  potraf i ł  się br on ie  p r z e c i w  te j  napaści .  R o s p o c z ą ł  się g w a ł 
t o w n y  ogień z a r m a t ,  po dczas  k t ó r e g o  w s z y s t k i e  a taki  p o w s t a ń c ó w  p r z e z  
s a mą  k a w a l e r y ą  z w y c i ę s k o  o d p a r t e  zos t a ł y .  N a z a j u t r z  nasze  w o j s k a  s z y b -  
kicini p o ch o da mi  p o ł ą c z y ł y  s i ę ,  a do  znacznie jszej  b i t w y  n i e p r z y s z ł o .  N i e 
pr zy ja ci e l  na w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  ni cmogł  swoic l i  s i ł  r o z w i n ą ć .

Dziś z r ana  u d e r z y l i ś m y  na W a i t z e n .  M i m o  zaci ę t ego o p o r u  p r z y m u 
s i l i ś my ni ep rz y j ac ió ł  do o d w r o t u  i z a b r a l i ś my  im d w i e  c h o r ą g w i e ,  d w i e  a r 
m a t y  i 5 0 0  j e ń c ó w .  Pod cza s  śc igania  n i ep rzyj ac i e l a  pok az a ł o  s i ę ,  że  t y l k o  
mie l i śmy do  cz yni en ia  z j e go  s i lną  s t r a ż ą  t y l n ą ,  g d y  g ł ó w n e  s i ł y  j e g o  
w  c iemnościach n o c n y c h  k u  p ó ł n o c y  r u s z y ł y .  K o r p u s  j e n e r a ł a  R i i d i g e r a  
idzie za nimi  z s i l ną  k a w a l e r y ą  i z a p e w n e  je  dogon i .  Z a r az em w y s ł a n o  i n n e  
w o j s k a  w  o d p o w i e d n i e j  s i l e ,  a b y  u p r ze d z i ć  m o ż l i w y  m a r s z  n i e p rz y j ac i e l a  
ku Cissie i p rze szko d z i ć  mu  u s a d o w i e n i e  się n ad  nią  l u b  j e j  p r z e k ro c ze n i e .

W e d ł u g  listów prywatnych z Pesz tu  z wczoraj, feldm. Hajnau wszedł  
z g ł ó w n ą  k w a t e r ą  do tego miasta.  J e n e r a ł  Ramberg stoi ze  swoim korpu
sem w e  W a i t z e n ,  marszał ek  Pas zk i ewicz  w  Jpolo  Sagli.

W e d ł u g  wiad o mośc i  d o ch o d z ą c y c h  do  W i e d n i a  o d  J e l aczica ,  położeni e  
j e g o  n a  p o ł u d n i u  j e s t  ba r d z o  k r y t y c z n e  i to  t a k  d a l ec e ,  że  b y ł p r z y m u s z o -
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nym przenieść swoją g łówną kwaterę do Semlina nad turecką granicę, gdzie 
chce czekać na posiłk i rossyjskię.

L l o y d  i P r c s s e  zawierają następujące trz y  w yrok i śmierci:
»Dawid Meszaros, rodem z Hoszfalu w komitacie nitrzańskira, w W ę 

grzech, liczący lat 49 ,  katolicki proboszcz w Sopornyi prawnie uzasadnioną 
istotą czynu i dowodami przekonany o udział w zbrojnem powstaniu przez 
podburzanie ludu z kazalnicy, izby zbierano kamienie i cegły i takowe rzu
cano na ces. wojsko, tudzież o posiadanie zakazanych proklamacyi buntownika 
Ludw ika  Koszuta i jego stronników, wyrokiem sądu wojennego z 14. b. m. 
skazany został na śmierć przez rozstrzelanie, k tóry to w yrok  po naslą- 
pioriem zatwierdzeniu sądowem i zdjęciu poświęcenia z Dawida Meszarosa 
16. b. m. o godz. 4- z rana był wykonanym. Preszburg 16. Lipca 1849 .

Z c, k. sądu wojennego.
Antoni M auerbarth , roden z Dotis w Węgrzech, lat 2 7  liczący, kato

l icki ksiądz i proboszcz w Jasz-Bcreny, w sztuhlweissenburgskim komitacie 
i tamże osiadły; dalej Jan Siksay, rodem z Tot-Szabady w weszprimskim 
komitacie, liczący lat 50 , żonaty, ewaniclicki proboszcz w Jasz Bercny, 
k tó rzy  obadwaj ogłaszali z ambon pospolite ruszenie i członków gmin swoich 
w z y w a l i ,  aby w braku innej broni choćby kamieniami żołnierzy cesarskich 
zabija li,  skazani zostali przez naczelną komendę armii dla odstraszającego 
p rzyk ładu , krótką drogą na śmierć przez rozstrzelanie i wyrok  ten w dniu 
dzisiejszym wykonano. Nagy-Igtnaud d. 12. Lipca 1849 .

Od c. k. naczelnej komendy.
Gazeta w i e d e ń s k a  przytacza rozkaz dla armii feldzm. i naczelnego ko

mendanta barona Ilaynau, datowany z głównej kwatery w Babolna, 4. L i 
pca 1 8 4 9 .  Treść jego następująca: P rzy zakazie dowozu towarów i po
dróżowania wzdłuż całej węgierskiej granicy, przyjęto następne zasady: 
Dowozy towarów ku opędzeniu zwyczajnych potrzeb życia, jako to :  ży 
wności, napojów, bydła rzeźnego, rzeczy do ubioru służących i t. p. mogą 
odchodzić w miejsca przez c. k. wojska rzeczywiście zajęte, z tym atoli 
warunkiem, iż nieprzerwany ich transport ma się odbywać szlakiem naprzód 
opisanym, k tó ryby  wcale niedotykał miejsc od nieprzyjaciela zajmowanych. 
Potrzebną kontrolę w tej mierze będą wykonywać tyczące cywilne i w o j
skowe zwierzchności; które o każdej przesyłce mają być natychmiast za
wiadomione.

Co się zaś tyczy podróżowania z Węgier do innych kra jów koronnych, 
stanowi się dla bezpieczności i równego w tej mierze t rybu : iż w idymowa- 
nie paszportów dla osób przybywających z miejsc zrewoltowanych przypada 
odtąd wyłącznie c. k. wojskowym komendantom dystryk tów  lub stacyi, 
i że zwyczaj widymowania podobnego od komendantów forpocztowych ma 
ustać zupełnie, a nadto zachowane być tnają środki największej ostrożności 
przy przepuszczaniu takich podróżnych, którym i tak już  ty lko wy ją tkowo 
dalsza podróż dozwolona.

Paszporta podróżujących osób z okupowanych już  powiatów o trzy 
mują także widymatę od wspomnionych komend, z zachowaniem mianowi
cie przeciwko żydom szczególnych przestrzeżeń policyjnych. Względem 
zaś podróżnych z innych prow incy i do W ęgier stanowi się, iż ty lko  ci 
mogą swobodnie dalszą podróż odbywać, którzy zaopatrzeni są paszportem 
od władzy właściwej z należytą widymatą i wyraźnem podaniem celu i za
miaru podróży do miejsca przez c. k. wojska zajętego.

Słychać, ze austryackiej ambasadzie w Londynie udało się odkryć , źc 
dla zakupienia broni, opłacenia artyku łów  w dziennikach G l o b e ,  E x a m i 
n e r ,  D a i l y - N e v s  i t. d. kazał Koszuth dla swej tajnej agencyi w Angli i 
otworzyć u różnych bankierów londyńskich kredyt 3 9 ,0 0 0  funt. szter. 
( 3 0 0 ,0 0 0  zlr. m. k.j.

G  a i i c y  a.
L w ó w ,  do. 11. Lipca b. r. — Ponieważ mimo przedłużonego w yso 

kim ministeryalnym dekretem z 20. b. r. 20. Maja I. 4 7 3 9  terminu na dal
szych 14 dni do wypłacenia gratyfikacyi lekarzom cyw ilnym  wstępującym 
w służbę połową, niczglosilo się tyle indyw iduów, by dogodzić przynajmniej 
najnaglejszćj p rzy  c. k. armii potrzebie, przeto wysokie ministeryum 
w ojny, nakazało, aby przyzwolone gratyfikacye, według rozmaitych stopni 
akademiczncgo wykształcenia tak długo wypłacano w kwotach po 150  zlr., 
1 0 0  zlr. i 60  złr. m. k., pokąd brak lekarzy pniowych przy c. k. armii 
załatwiony nie będzie.

W ysokie  to postanowienie podaje się niniejszćm odnośnie do umiesz
czonych w nr. 47. i 5 6  tej gazety dawniejszych obwieszczeń w skutek de
kretu wysokiego ministeryum spraw- wewnętrznych z dnia 3. b. m. do pu
blicznej wiadomości.

B i l s k o ,  dn. 5. Lipca. —  Z  dniem jutrzejszym otrzyma nasze sąsie
dnie miasto Biała rossyjską załogę z 1200  samej jazdy, a teraz nie bę
dziemy się mieli przyczyny obawiać zapowiedzianego wkroczenia insurgen- 
tów . — Cholera także i u nas się po jaw i ła , a w miastach pobliskich umarło 
ju ż  13 osób z pomiędzy 52  na nią zapadłych. — Pomimo znacznej liczby 
umierających w szpitalach w Wadowicach i w Białe, niestanie tam wkrótce 
miejsca dla chorych.

S t a n i s ł a w ó w ,  dn. 13- Lipca. — Temi dniami miasto nasze mocno 
zaalarmowane zostało z powodu obawianego wkroczenia W ę g ró w . Dnia 
10. t. m. bowiem pikieta wojsk austryackich na samćj granicy węgierskiej

za Jabłomcą postawiona odstrzeliwała się kilka razy czatom węgierskim, 
poczem W ę g rzy  w yprow adzili jedno działo z Kordsmeso na granicę, które 
po 24  godzinach zciągnęli. W  skutek strzałów na granicy zapalono w ie
chy, znak zebrania się pospolitego ruszenia ch łopów ; w Delatynie uderzono 
w dzwony na g w a łt, w którym  celu także kilka razy z armat wystrzelono. 
W ojsko w Delatynie i M iku liczyn ie  stojące posunęło się na granicę, land- 
szturm zbiegł się do Delatynu, po 24 godzinach wszystko jednak w róciło  
do dawnego porządku. W ieść o tych wypadkach nim dobiegła do S tani
sławowa urosła na olbrzym a, mówiono o wkroczeniu niemniej jak k ilku  
tjs ięcy  W ęg rów ; do Delatyna kilkanaście sztafet z tego powodu przeleciało, 
ze Stanisławowa wysłano posiłki z największym pospiechem wojskowe, 
które na dniu dzisiejszym w Nadwornie stanęły.

^ R z e s z ó w ,  d. 10. Lipca. — Dwa pułki dragonów rossyjskich, które przez 
-w o w przechodziły, idą dzisiaj przez Rzeszów. Konie wyborne, ludzie tędzy u- 

zbrojenie bardzo prakty cznc. Każdy pułk ma szwadronami: lance, karabiny 
a reszta pałasze. Ma to być ty lko zaczątek przcchodu, k tóry trwać będzie do pier
wszego. Mówią, źe tu pozostanie załoga rossyjską. Ci ludzie są zgłębi Rossyi.

Laki pułk ma 10 szwadronów: 8 z karabinami dwa z lancami. Stali 
w gubernii kurskiej w zeszłym roku zbliżyli się do pułtawskiej, a teraz od 
n. 4. Maja są w marszu i idą do Bochni, bo maszruta do Jasła zmieniona, 

lak ich  pułków dragońskich 8 jest w marszu.
W i o c h y .

R z y m ,  d. 8. Lipca. — O Garibaldim i armii jego nic innego dotąd nie- 
słychac, j akże udał się na granicę królestwa neapolitauskiego, i że dywizya 
łrancuzka za nim wysłana dogonić go niemogla, a może też sobie przyje
mności tej niebardzo życzyła.

Dziennik la P r e s s e ,  która postępki Oudiuota w Rzymie k ry tyką  su
r ową siecze, tak pomiędzy innemi mówi :  »Na dowód, żeśmy do W ło c h  
poszli jedynie w zamiarze zapewnienia tryum fu  wolności p rawdziwej, jak  
Odilon Barot powiedział, posłużyć może iż Oudinot, zaledwo wszedł do 
Rzymu, zgromadzenie narodowerozwięzuje, rząd, władze, stowarzyszenia, 
kluby, dzienniki i plakaty zakazuje, a najwięcej owa osławiona proklamacya jen. 
Rostolan. Rzym cieszy się teraz porządkiem, jaki jenerałowie austryaccy 
w Bolon i i, L iw o rn ie ,  Ankonie i Brescii zaprowadzil i. Dnia 5 rozstrzelano 
tam trzy osoby, a reprezentanta, i prezesa komissyi barykadowej Cernuschi, 
wszystkich urzędników policyjnych i naczelników okręgowych do więzienia 
wtrącono. Nie zadowolony jeszcze owemi dowodami zgodności zupełnej 
z innemi mocarstwami interweniującemi, zawiadomił Oudinot jenerałów hi
szpańskiego i neapolitańskiego, Cordowę i Nunciantę, o wyjściu Garibal- 
dego z miasta, wskazał im kierunek, jakim się puścił i dał środki najła
twiejszego odcięcia i zniszczenia szczupłego oddziału tego.

W  całych W loszcch surowo oceniają i potępiają proklamacye ogło
szone przez Oudiuota i Rostolana. Nawet umiarkowane dzienniki, i stron
n ic tw o , które w tryumfie Francuzów upatrywały gwarancyą podwójną 
przeciw wybrykom demokracyi i polanom rcakcyi absolutuej, protestują 
glośuo przeciw temu bczpożytocznemu naśladownictwu terro ryzm u, jakiego 
się austryaccy jenerałowie przeciw mieszkańcom nieszczęśliwym dopuszczali.* 
-  Dla odjęcia zwolennikom dzienników ministeryalnych nawet cienia jakie
gokolwiek pozoru, pomijamy pisma stronnictwa reakcyjnego, a wybieramy 
pomiędzy umiarkowanemi, organ dla talentu, bezstronności i niezawisłości 
swojej powszechnie szacowany, tj .  il Risorgimento, k tó ry  tak m ów i:  »Pojmu- 
jemy to baidzo dobrze, iż do miasta tygodniami obleganego i zdobytego 
niewkracza się zaraz, aby chwila pierwsza zajęcia surowości pewnej wyma
gać nic miała. Pojmujemy także, iż objawy nieprzyjacielskie, wśród jakich po 
ukończeniu walki Francuzów przy jmowano, tychże do systematu reakcyj
nego nakłonić musiały. Ale tego pojąć niemożemy, jak akt ten oderwany, 
owo echo długiego i energicznego oporu, w oczach jenerała Oudinota, k tó ry  
siłą tak imponującą w łada, może się tak znacznym wydawać, iż powoduje go 
do środków tak surowych i dziwacznych, jakieini są dekreta Rostolona. 
Nie możemy powstrzymać się od powiedzenia, iż wyobrażenia o puginale 
są marą i urojeniem nagabającem francuzów , od których się uwolnić nic- 
mogą, skoro ty lko we Włoszech do czynienia mają. Niespodziewaliśmy 
się bynajmniej, aby cienie Duphota, Basscwille, Palmy i Rosscgo wyobra
źnią ich więcej niepokoić mogły, niż tyle innych podobnych przykładów 
z cudzoziemskich i ich własnych dziejów. W ie lceby nas to smuciło, gdy
byśmy zatem wyprawę francuzką od przeznaczenia swego oddalającą się w i
dzieli dla przesądu, k tó ry  jak zdaje się opanował Rostolana, dalekim on 
bowiem jest, według przekonania naszego, od wypełnienia myśli rządu 
swego. Jak można n. p. żądać od ludu rzymskiego, aby o godzinie 9 w ie
czorem udawał się na spoczynek, i przy upałach panujących w mieście nie- 
dozwolic, aby chlodnem powietrzem wieczorncm oddychał? Niepodobna 
aby rozporządzenie takowe przeprowadzić się dało; jedynie śmieszność jego 
i dziwaczność nas zaspokaja, gdyż stan takowy długo trwać nie może.

Pułkow nik N ie l, który papieżowi w imieniu jener. Oudinot wręczył 
klucze R zy m u , wrócił i p rzywiózł własnoręczny list papieża do jenerała;

"Panie jenerale! Znana waleczność wojska łrancuzkicgo, poparta słu
sznością sprawy, której bron i ło , odniosła zwycięztwo, będące owocem ta
kiej walki. P rz y jm i j ,  jenerale, moje powinszowanie za g łówny udział, 
jak i ci się w tym wypadku należy, — powinszowanie, nie za krew prze-
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a n ą ,  na co się w zd r ag a  serce m o j e ,  lecz za t r y u m f  po r ządku  nad anarchią,  
za wolność wróconą  osobom uczciwym i re l igi jnym,  k tó rym odtąd  p o zy .  
wan ie  dób r  tego świata nikt  nie poczyta za zb rodni ę ,  i k t ór zy  j uż  nie n a 
r ażą  wolności  i życia swego za t o ,  że czcić będą Boga w wys t awnośc i  
i p r zepychu  rel igi jnych obrządków.

•Co do wielkich t r udnośc i ,  jakie jeszcze w skutku nastąpić mogą,  
zdaję się zupełnie na opatrzność boską.  S ą d z ę ,  żc to nie będzie bez po ży 
tku  dia wojska f r ancuzkiego,  gdy  się dowie o tych wszystkich wypadkach ,  
jakie zaszły za moich r ządów.  Skreśl i łem je  w allokucyi moje j ,  która ci, 
j ener a l e ,  jes t  zn an ą ,  a której  pewną  liczbę egzemplarzy zał ączam,  abyś  j ą  
do czytania rozda!  t y m ,  o k tórych  osądzi sz ,  że im to będzie rzeczą po
żyteczną.

•Dokument  ten dowodzi  dostatecznie,  że wojsko f rancuzkie  odniosło 
zwyc i ęz two  nad nieprzyjaciółmi  społeczności  l udzki e j , i że ono j u ż  dla 
tego samego powinno  obudzić uczucia wdzięczności w  każdym uczciwym 
człowieku w Europ i e  i na całym świecie.

"Pu ł ko wn ik  N ic i ,  k t ó r y ż  szacowną depeszą tw o ją ,  j ener ale ,  wręczył  
mi oraz klucze jednej  z bram R z y m u ,  do ręczy ł  ci pismo niniejsze.  Z pra-  
wdz iwem zadowoleni em serca korzys tam z tego pośr edn ic twa ,  aby ci ,  j e 
ne r a l e ,  wyraz ić  uczucia ojcowskiego przywiązani a  i zapewnien ia ,  że nie 
przes tanę  błagać Boga za ciebie,  za wo jsko f rancuzkie,  za rząd francuzki  
i za całą F rancyą .

• Przy jmi j  apostolskie b łogos ł awieńs two ,  które ci z serca da jemy.« 
Datum Cajctae die 5 .  Ju l i i  1 8 4 9 .  P i u s  P P .  IX.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 18 .  Lipca. — Zapewn e  niejednego uderzają  niepomyślne 

spr awozdani a  gie łdowe od kilku dni,  gdy  tymczasem kassy oszczędności się 
powiększają .  Kapitaliści wielcy z jakiejś  obawy  cofają swoje  kapitały 
i przez to p rzyczyni a j ą  się do spadania papierów,  ludzie zaś pracowici  
składają  grosz  oszczędzony do zakładu procent  przynoszącego.  Gdyby  
po w o d y  finansowe lub p rzyszła  pożyczka wp ływa ła  na te s tosunki  giełdowe,  
nic mówi łbym o nich. Ale rzecz głębiej  się uk rywa .  Arys tokraeya  p ie 
niężna lepiej zna pol i tykę wyższą ,  niż oszczędzający robotnicy.  Na w y s o 
kościach u s t awionych  z w oró w  pieniędzy,  wie t r zą  finansiści daleko wcze
śniej wypadk i  p rzysz łe ,  aniżeli owi  p rzemys łowcy ,  k tó r zy  w  pocie czoła 
p r acu ją  na do le ,  ś ród zgiełku codziennego.  Jednćm s ł ow em ,  giełda nie 
w ie r zy  w d ługą t rwa łość  pokoju  uapozór  zdobytego.  Zapomina o w y p 0-  
godzonćm teraz niebie,  gdyż  czuje przelot  w ia t r u ,  k tó ry  burzę i chmury  
zapowiada.  Czyli  ta b u r za ,  te chm ur y  są  ciężarne powstan iem lub zama 
chem po l i t ycznym,  czy cze rwoną  rzecząpospol i tą  czy r e s tau racyą ,  to gie ł 
dzie p rawie  zarówno ,  bo giełda nic ma zasad,  tylko interessa,  giełda odzna
cza się ins tynkt em t rwa ło śc i ,  nic reorganizacyi .  Każdy więc ruch  zagraża 
temu in s ty n k t ow i ,  t ym interesom. Przys łośc i  Francyi  zagrażają  jeszcze 
wielkie burze,  zanim pogoda t rwał a  się ustali.  Zapa t ruj ąc  się na wypadki ,  
należy zwrócić  uwagę  na dwie  s t rony.  Byłoby  niedorzecznością p r z y p u 
szczać,  że s t r onni c two demokratyczno socyalne ,  klęską ostatnią  sparal iżo
w a n e ,  wyrzecze  się dalszych przedsięwzięć.  Rewolucya  mierzy sw e  siły,  
duchem,  czasem i massami,  dla tego siła jćj  jes t  nieprzebrana.  Zaczyna od 
odwro tnego  zadania Archimedesowcgo,  od ducha,  chwy ta  za kw es tyą  j aką ,  
rzuca j ą  między massy,  porusza  j e ,  a niemi świa t  cały.  Ale i o drugiej  
s t ronie  przepomnieć nienależy.  Dzienniki legi tymistyczne z wielkićm uni e
sieniem mówią  o księciu Lud wi ku  Napo leon ie ,  j ene ra łowie  z mównicy  de
pu t ow an y ch  zaręczając o swem p rzywiązan iu  do rzcczypospol i te j  z lubie- 
żnością w ymawia j ą  królewicz Nemo ur s ,  królewicz Joinvil le i t łumaczą się 
interpel lantom,  że te t y tu ły  są his toryczne,  żc ich inaczej t r udno  oznaczyć.  
Być ł a two może,  żc i z tej s t rony coś zagraża,  j ako podwó jna  lub pot ró jna  
res tauracya  z lilijami lub orłem.  T e  są uk ry t e  po w o d y  dzisiajszego zniża
nia się kursu .

Pan  Bassano powiern ik  Ludwika  Napoleona napisał  list do P roudhona ,  
na list j e g o ,  k tó r y  dawnie j  zamieści l iśmy.  W y j m u j e m y  z niego na s t ępu 
j ący  us t ęp :  Dos tojny  książę,  rozmawiał  z P roudhoncm i J o l y m  tylko o in-  
teressach f inansowych.  P ro udhon ,  k tóry Bonapar tego także księciem t y t u 
ł o w a ł ,  powiedzia ł  w koń cu :  niech tylko nas książę w sp i e r a ,  a uszczęśli
w imy  F r a n c y ą ,  a s ława jej  głośniejszą będzie ,  niż s ława s t ryja  twego.  
Książe będąc w ie rnym zasadzie ,  że kto chce celu,  musi chcieć ś rodków,  
u ż y w a ł  P roudhona  j ako naczelnika socjal i s tów’, a Led ru  Roll ina jako na
czelnika montan ia rdów,  za narzędzia swoje.

P ro udh on  zaś odpowiada  na list pana Basano,  że nie sądzi ,  ahy Ludwik  
Napoleon uważał  go j ako  dzikiego zwier za ,  z k tórym nie można się łączyć,  
tylko go należy ot ruć.  Czyliż synow cowi  cesarza niedosyć  j es t  na o dg ry 
wan iu  komedyi ,  czyliż ma jeszcze pogwałcać sumuieni e?  Z reszt ą  miał Na- 
poleończyk s łużyć socya l izmowi ,  nie zaś tenże pójść w j ego posługi .
W  końcu mówisz panie Bassano,  o n ies to sownych związkach.  Ludwik  
Bonapar te  z socyał izmem i gó rą  poł ączony!  Źle ci do tw a rz y  ta pogarda.  
Czy należysz do t yc h ,  k tó r zy  doradzaj ą Ludwikowi  Bonapar temu  małżeń 
s two  morgana tyczne?  Ależ co m ó w ię ?  Czyliż nie ży j emy  w wieku naś l a
downic twa i czyliż możemy zapomnieć ,  że wielki cesarz nie pozost awi ł  
p r zyk ładu  s y n o w c o w i ?  1 cesarz ożenił się w pierwszem małżeństwie z r ze 
cząpospol i tą ;  po  up ły w ie  ki lku lat przekona ł  się, że ona nie jes t  z dobrego

pochodzen ia , porzuci ł  j ą  i ożenił  się z  arcyksiężniczką.  Nadszedł  dzień 
o d w e tu ,  n i ewierny  by ł  p r z ym us zo ny  w zy w a ć  pomocy  s t arych republ ika
nów,  których zdradzi ł!

Karola Bonapar tego Can ino,  byłego prezesa rzymskiego zgromadzenia 
kons ty tucy jnego ,  uwięziono w  Orleanie.

Nieodrzcczy wspomnieć należy,  iż po biurach zgromadzenia narodowego  
rząd zwalcza wTszelkie projekta oszczędności  w budżecie wo jennym.  Th ie rs  
w  1 3  biurze zwracał  u w a | ę  cz łonków na w o jn ę  węgierską.  J akko l w iek  
obecny rząd francuski  pochwala wszelkie środki  mocar s tw  zagranicznych do 
przyt łumieni a r e w o l u c j i  pojawiaj ących się,  j ednakowoż  niepokoi  go to p y 
t anie ,  co Rossy a uczyn i ,  skoro W ę g r ó w  dopomoże Au s t ry i  u jar zmić?  
Każdy kraj ma t r adycy jną  po l i tykę,  F rancya nie ścierpi s tarej  koalicyi,  
która  w końcu na niej zakończy łaby  swoje  praktyki .  Każdy  związek  p o 
między wiclkiemi mocar s twami  lądu s t ałego,  z wyłączeniem F rancy i ,  u w a 
żała b raneya  za rzuconą  sobie rękawicę.  Z  tego po w o du  podoba się mis— 
sya jenerała  Lamoriciera do P e t e r sb u rg a , ponieważ F rancya  nie może się 
dłużej  p r z yp a t ryw ać  wypadkom na wschodzi e ,  nie mając swego  agenta na 
miejscu i to agenta w o j sko w ego ,  k tó ry b y  umiał  ocenić wypadk i  wojenne 
i zdawać o nich sp r awę  do Paryża.

S i e «l nt i o g r  ó <1
od końca siedmnastego wieku do przyłączenia do Austryi.

(Z ltcvuc des Deux 3Ioudes.)
(C iąg dalszy.)

Dla tego t ez ,  nawe t  pośród tych siedmiogrodzkich s amo tn i ,  zab łąkany 
wś ród  puszcz n i ezmiernych ,  z k tó rych całe dnie nie wy ch o dz i ,  zagłębiony 
w tym za wikłanym labiryncie gó r  i dol i n ,  w  głębi przepaści ,  gdzie tylko 
u stóp widzi jez ioro a niebo nad g ło w ą ,  pod różn ik  czuje dob rze ,  że nie 
p ie rwszy  wędruj e  potych  dziwnych  d rogach ,  że j es t  w  s t a rym świecie,  
gdzie j u ż  tyle pokoleń po sobie przeminęło i za każdym krokiem spotyka  
ślad człowieka i pomniki  his tory i. Oto ś lady obozu T ra j a na ;  tam pod  temi 
wielkieini sosnami wznosi  się kamień tureckiego g r o b o w c a , z p r zy ł amanym 
półks iężycem; tyle tylko zostało ze 1 0 0 , 0 0 0  T u r k ó w  pobi t ych przez w a 
lecznego f luniada.  Zd ró j  na wpó ł  zapadły między trzcinami bdgnisk zna
czy d rog ę ,  k tór ą  ciągnęli k r zyżown icy  północy.  Później  nareszcie g ó ry  te 
widziały bochaterskie czyny  Tekclich i Rakoczych ,  połączone z  pol i tyką  
i orężem Lu dwi ka  X IV .  Te  dzikie miejsca do tyka ją  j ed ną  s t r oną  d w o r u  
tego wielkiego króla.  Wie lu  gości przejeżdżało temi lasami ,  k tó r zy  p rze
chadzali się także po gajach i kłębach W e r s a lu .  Ka rd yna ł  Pol i gnac ,  ma r 
grabia de B c th u n e , k r e w uy  pani  de Sev igne,  R abu t i n ,  wy gn any  z F r anc y i  
po s łynnej  miłosnej spr awce z księżną Condć.  S rogość  Rabut i na  w y r ó w n y 
wała jego odwadze.  Imie to, które  dzięki i nnym tow arzyszącym mu w n a 
szej pamięci ,  na wodzi  nam na myśl  mile tylko obrazy  w  dziejach Siedmio 
g r o d u , zostało j ako  pomnik t rwogi  Zupe łna  tu F r ancya  i przez pół  wieku
imiona franeuzkte w p ły w a ją  do wszys tkich  bohaterskich wyda rzeń  w  dzic- 
jacn biedmiogrodu.

ł ł i s torya S iedmiogrodu dzieli się na t rzy odmienne okresy,  a do ozna-  
czenia ł a tw e :  p ie rwszy  obejmuje pięć w ie k ó w ,  od 1 0 0 0  do 1 5 ’2G rok u -  
Siedmiogród wtedy był  tylko węgierską  p r o w i n c j ą ;  drugi  okres  obejmuje  
me spełtia dwa  wieki ,  od b i twy  pod Mohaczem ( 1 5 2 6 )  aż do t r ak ta tu  Kar-  
łowickicgo ( 1 6 9 9 ) .  Podczas tego okresu  Siedmiogród został  pańs twem nie-  
zaleznem i e l ekcyjnem; jest to epoka chwa ły  tego kraju.

Od r. 1 / 0 0  do dni naszych Siedmiogród pod panowan iem aust ryackicm 
wchodzi  w okres  ko ns ty tucy jny .  W  ostatnich Jatach bierze udział  w  ruchu  
węgie rskim,  a nakonicc i w obccnćm pows t an iu  Magyarów.

Na początku pierwszego okresu spo tykamy ,  jak w W ę g r z e c h ,  podbój  
I l u n n ó w  i podanie o siedmiu barbarzyńskich wo dzach ,  k tó r zy  kraj  między 
siebie dzielą. J ednakże  wnoszą  oni i n s ty tuc j e .  Kraj  p o d z i e l a  i - . i t .
obozów,  a społeczność czysto po wo j skowemu  urządJzona.

Za iw .  Stefana w r. 1 0 0 0 ,  Siedmiogród p rzy j ą ł  wiarę  chrześciańską;  
o tćj po ry  j u ż  się nie odłącza od Węg ie r  i dzieli rozmaite koleje apostol 
skiego króles twa w wojnach z f u r kam i .  W  czasie tego pierwszego okresu ,  
r ządzonym był  przez wo jew od ów  mianowanych przez króla.  Na j s ł awn ie j 
szym był  ów  J a n  I ł un i ad ,  pogromca T u r k ó w  i zbawca chrześciaristwa,  kie
dy  po wzięciu Kons tantynopo lu  przez Mahometa II. s t rw ożo na  E u r o pa  lę
kała się na j azdu ,  j ak  w czwartein stuleciu.

W  1 5 2 6 .  r o k u ,  J a n  Zapolya  był  w o je w o d ą  S i edmiogrodu ,  k iedy 
król węgierski  Ludwik  II. zginął  w nieszczęśl iwej  bi twie pod Mohaczem. 
Niezależność S iedmiogrodu zrodzi ła się z tćj k r w aw e j  klęski ,  po której  
V\ ęgry utraci ły swoją .  Kiedy kró le stwo zwo jowane  przez Sol imana i cesa
r za ,  ulegało tej podwójne j  mocy i kiedy tur eccy baszowie rozsiadal i  się 
w Budzie i l e t nc swarze ,  zwyciężeni  znajdowal i  p rzytułek  w górach S i edmio 
grodu.  Za p o l y a ,  p róbuj ąc  czas jakiś wydrzeć  W ę g r y  n a w e t  zwyci ęzk iemu  
Sol imanowi  i cesarzowi  F e r d y n a n d o w i ,  poprzes tał  na w ład z tw ie  Siedmio
g rodu.  Po j ego śmierc i ,  J a n  Zy gm u n t  syn jego,  pod  opieką  matki Iza- 
bell i ,  u znanym został  przez suł tana księciem S iedmiogrodu.  T u  się zaczyna 
szereg monarchów n a r od ow yc h ,  który  się kończy abdykacyą  Michała Apafy.  
Okres ten obejmuje lat 1 7 5 .  J e s t  to w  istocie j ed yn a  epoka odrębnej hi -  
s t oryi  S i edmiogrodu ,  a i tu  jeszcze łączy się nieustannie z dziejami Węgier^
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Cesarscy i T u r c y  zacięcie się kłócili o posiadanie tego nieszczęśl iwego 
król es twa.  Po różnych  kolejach,  które  zawiodły armie ot tomańskie a i  pod 
m u r y  Wiedn i a  ( 1 5 2 9 .  — 1 6 8 3 . )  pokój  karlowicki  s t anowczo T u r k ó w  w y 
par ł  z Węg ie r .  Podczas  tej długiej  w a l k i , krótkiemi tylko rozejmaini p r ze 
r y w a n e j ,  książęta s iedmiogrodzcy musieli się uciekać pod opiekę to cesarza, 
to T u r k ó w ;  często dwóch  pr e t endentów,  jeden wsp ie r any  przez Aus t ryę ,  
drugi  ws p i e r any  przez su ł t ana,  dodawal i  okropności  domowej  w o jn y  do 
klęski i nieszczęść nieprzebłaganej wo j ny  l udów i religii. Przebiegając tam- 
t ocze snych h i s t o ryk ów ,  widzimy tylko brane  sz turmem miasta i odbijane,  
pa lone ;  mieszkańców mieczem wy tęp i ano  albo brano w j a s y r ,  j ak  t r zody  
bydła  i pędzono na ró w n in y  Bulgaryi .  Do tych peryodycznych  klęsk t u 
reckich i cesarskich w o j e n ,  ł ączy ły  się najazdy T a t a ró w ,  k tó r zy  gromadami  
wciskali  się przejściem od Mo łdawi i ,  rzucali się na rozp roszonych  mieszkań
ców,  r abow a l i ,  zabijali  s t arców,  a kobiety i młodzież w niewolę  zabierali.

S iedmiog ród  dzielił wówczas  z pobrzeżem morza Cza rnego ,  smu tny  
p rzywi l e j  dostarczenia niewolników do seraju Konstantynopola .  Podobnie  
j ak  Mameluki  w Egipci e,  wielu z takich b rańców adop towanych  przez pa 
n ó w  swo ich ,  do wysokich dochodziło godnośc i ,  i wracało często w imieniu 
T u r k ó w  rządzić w  dawDĆj ojczyzuie.  Z tąd  owe  na poł tureckie obyczaje,  
barbar zyńskie  zwyc za j e ,  które  dziwnie  odbi j ały  przy obejściu,  zwyczajach ,  
wyobrażeni ach  i uczuciach,  jakie  pows t ańcy  węgierscy i siedmiogrodzcy n a 
bywal i  często we  Francy i  i na wersalskim dworze.

S iedmiogrodzki  szlachcic z owych  czasów by ł  w  połowie  t ur czynem,  
w  połowie  francuzkim szlachcicem; niejeden co by ł  kiedyś niewolnikiem 
w  Kr ymi e  lub jakim bezecnym seraju Kons t an tynopo l a ,  szedł później  do 
F rancy i  błagać o pomoc Lud wik a  X I V , i wracał  do k r a j u ,  przez resztę 
życia walcząc między dwoma  na tu r ami ,  wszczepionemi mu tein dwojakiem 
uksz t a ł cen i em: to by ł  nieubł agany dla n ieprzyjac iół ,  dziki i nieokrzesany 
na w e t  w rozkoszach;  to znów pod w p ł yw em  ob razów grzeczności  i zalo
t nośc i ,  k tóre  widział  we  F ra nc y i ,  dochodzi ł  do najwznioś lej szych w y o b r a 
żeń ryce r s twa  i wybu ja łe j  mi łości ,  j aki chby się nie zaparli  boha t erowie  
pa n ny  Scudery .  Po zamkach t r zymano  się p rawide ł  wielkiego ś w i a t a , ż y 
cie i r ozmowa  franenzka tam panowały ,  a o kilka k roków od tych siedzib 
pański ch ,  działy się sceny i wy p ad k i ,  które  zdawa łyby  się wyłączni e na
leżeć do h is tory  i Ka ra ibów albo I rokczów,  wy s t awionych  codzień na zamor 
dowan ie  lub upieczenie żywcem od dzikich sąs iadów.  W  pisarzu s iedmio
g rodzkim ,  któr ego j u ż  kilka razy wymien i ł em ,  znajduję  opis tak doskonale 
malujący sprzeczność t ych dwóch  rodza jów  życia i ok ropny  stan k r a j u ,  ze 
go tu* cały podaje.  Z  samej nawe t  p ros toty  opowiadania  widać jak dalece 
to wszystko  by ło  zwyczajnem i powszedniem.

Hrabia  Betlem N i k ł o ś  jechał  do księżnej Barcsay,  w której  kochał  się 
o dda w na :  księcia z am ordowano ,  a Betlem spieszył  z p rzyj azdem;  z tą w d o w ą  
nie można się by ło  ociągać,  ani tracić czasu.  Po pierwszem owdowien iu ,  
także w  skutek jakiejś gwa ł towne j  śmierci ,  Betlem, k tóry  przez 3 miesiące 
jechał  z Fr ancy i  do S i e dmiog rodu ,  zastał j u ż  kochankę swo ją  za księciem 
Barcsay T y m  razem droga była  bl iższa,  bo dwadzieścia mil tylko oddziela 
zamek Betlem od zamku Gue rghe im;  piękne więc by ły  widoki .  Zaledwiem 
się dowiedzia ł  o srogiem zamordowaniu  Barcsaya ,  powiada hrabia Betlem 
Nik los ,  wyjechał em co ż y w o  z pomocą i pocieszeniem do nieszczęśl iwej 
księżny.  T o w a r z y s z y ł  mi tylko jeden szlachcic z s ą s i edz twa ,  nazwiskiem 
P a tk o ,  bardzo do naszego domu p rzyw iąza ny .  Ruszy l i śmy  w drogę bez 
żadnej  s t raży,  co p r awdz iw ie  bardzo nierozsądnem było,  pon ieważ  od miejsca 
z k tórego wyjeżdża l iśmy  do zamku  ks i ężnej ,  było tęgich ośm mil siedmio
g rodzk i ch ,  to jest blisko dwadzieścia francuskich.
b Chciel iśmy się udać do B y s t r y c y ,  zkąd spodzi ewal iśmy się wcześnie 
dojechać na zamek G u e r g h e i m ,  gdzie mieszkała ks i ężna ;  ale zła gwiazda 
moja poprowadzi ł a  mnie w gniazdo T a t a r ó w ,  k tór zy  tę s t ronę  p lond rować  
zaczynal i .  Obskoczyli  [nas oni w okamgnieniu i s chw y ta l i ;  związal i  nam 
ręce i p rzytwierdzi l i  do kon i ,  a pod wieczór  zawiedli  w głęboką puszczę ,  
"dzie sobie legowisko na noc obral i ;  musiel iśmy jechać za n iemi ,  ze sm u
tkiem w duszy,  co poj ąć  nie t rudno.  Gd y śm y  p r zyb y l i ,  związal i  nas ple-

cami ,  Pa tka  ze m n ą ,  podwójnemi  pos t ronkami ,  k tór e  zwyk le  noszą  p r zy  
sobie do wiązania b r ańców ;  oprócz sk r ępowanych  rąk ,  związal i  nam jeszcze 
nogi pod ko l a n am i , tak żeśmy się ani r uszyć nie mogl i ........

Ta t a r zy  zarżnęl i  wołu i sztukami upiekl i  na węglach;  nasyc iwszy  się 
co s t a ło ,  pokucali  w  około ognia ,  w  takiej pos t awie ,  j ak ą  dzieci mają  po 
dobno w  łonie ma t ek ,  i pozasypial i  głęboko.  — W i d o k  t en ,  po łączony  
z okropnością  bardzo czarnej noc y ,  miejscem w  którem się to działo i nie
szczęśliwe położenie nasze zniewol i ły  nas do głębokiego milczenia,  a nawe t  
niedaly myśleć o tern co nas czeka. Patko j ednakże ,  lepiej oderanie znaj ący  
obyczaj tej dziczy,  gdyż  t rzy lata spędzi ł  między n iemi ,  zabrany  jeńcem 
w klęsce księcia Rakoczego w Polsce,  i pop row adz on y  do K r y m u ,  z erwa ł  
milczenie i rzekł  wreszcie do mnie. »Ta dzicz przez cztery lub pięć godzin 
spać będzie j ak  zabi ta;  gdyb ym miał nóż ,  byl i byśmy  wnet  wolni .  O d p o 
wiedzia łem,  że ja  noża niemam. W p ra w d z i e  mam za chol ewą dwa  noże,  
ale jak ich dos t ać ,  kiedy tak nas skrępowal i .

Zdołałem wsunąć  rękę  do jego buta i doby łem ow ą  szczęśl iwą pochwę  
z nożami ,  które nas wyswobodz i ć  miały.  Patko  schwyci ł  noże skwap liwie  
i poprzecinał  nasze więzy.  Ledwo  tego dokona ł ,  myśl a ł em,  że ucieknicm 
jak na jpr ędzej ,  ale o n ,  spos t rzegł szy długi  miecz,  bardzo s z t yw n y ,  k tó r y  
Ta t a r zy  siedząc na koni u ,  za tykaj ą  zwyk le  pod uda ,  a u ży w a j ą  go do za
bijania nieprzyjaciół  z tyłu , gdy doścignąć icłi m o g ą ,  wziął  go i nic mi 
nie mówiąc ,  przebił  T a t a r a ,  k tó ry  nas zw iąza ł ,  a tak go pchną ł  s i lnie,  ze 
miecz przeszedł  na wylot  i przyb i ł  pohańca do ziemi. Powiedz i a ł ,  ze ta 
dzicz śpi tak mocno,  iż nic obudzić jej  nic zdo ła ;  ten zaś pewno  się w ię
cej nic ocknie. Odtąd myślel iśmy tylko jak się z lasu wydostać.  Księżyc,  
k tóry  w  tej chwili  zaświeci ł ,  tak dalece dopomóg ł  nam w d rodze ,  że po 
dwu-godz innym pochodzie s tanęl iśmy na miejscu odkry t em,  gdzie j u ż  ła twiej  
by ło  odgadnąć  kierunek drogi .  I godziny jeszcześmy nie szli tą płaszczyzną,  
k iedyśmy posłyszeli  zgiełk T a t a ró w  wyjeżdża jących  z l a su ;  ogarnęła  nas 
t rwoga n iezmierna ,  u sp rawied l iwiona tein,  że n iepodobna by ło  znaleźć 
schronienia przed niemi.  Nie było innej rady,  tylko szukać ocalenia w wiel
kim s t awie ,  k tóry  zna jdował  się niedaleko drogi .  W e sz l i ś m y  więc w  wodę ,  
zanurzaj ąc  się po s z y j ę ,  t ak,  że tylko g łowa nad wodę  wys t awa ła  i tę 
jeszcze nak ry l i śmy t r zc iną ,  które j  Patko na r zną ł ,  dla większego bezpie
czeństwa.  —  Ostrożność ta okazała się tein t rafnie jszą,  że T a t a r z y  konie 
w  stawie poi l i ,  poczem ruszyli  dalej na r abun ek ,  a myś my  odetchnęli  s w o 
bodniej .  Sko rośmy  ich z oczu s t rac i l i , wyszl i śmy z mokrego naszego u k r y 
cia tak zdrętwial i  i zziębli ,  że i k roku  bym niemógł post ąp i ć ,  gdy by  nie 
obawa dostania się zno w u  w  tatarskie ręce. Poszl iśmy na pros t  d ro g ą ,  nie 
wiedząc gdzie nas zawiedzie;  szczęściem, trafil iśmy na zamek Be ll em,  na 
leżący do mego st ryja.

Zamek ten dośó w y g o d n y ,  ma okopy  i wa ły  do ob rony  przeciwko na
padom T a t a ró w .  Ledwiem w nim s t a ną ł ,  napadła mnie gwa ł town a  g o r ą 
cz k a , . . .  Pa tk o ,  si lniejszy odemnie,  ła twiej  się w y w i n ą ł ,  bo zaczął  pić 
i jeść ogromnie i wkrót ce ,  t ym sposobem,  wy zd row ia ł  ze wszystkich na 
s t ępstw naszego nieszczęścia  — Ale hrabia Bethlein na niebezpiccznieszą
cierpiał  chorobę niżeli febra;  miłość i śmiertelny niepokój  o los księżnej,  
męczyły  go okropniej .  Namówił  więc wiernego Pa t k o ,  ażeby się udał  do 
j ednego zamku za węgierską g ran i cę ,  do którego księżna była  się schroniła.  
Patko w yr us z y ł  z l i s tem,  k tórego na nieszczęście nie zachowano.

„ .  Odpowiedź j ak ą  odebrał em,  mówi  dalej h r ab i a ,  z razu na d zw y
czaj mnie ucieszyła;  ale zważając  na w y ra z y  p r z y j a c i e l  i p r z y j a ź ń ,  
k tórych księżna do mnie u ż y w a ł a ,  nie znalazłem j ą  tak czułą jak mogłem 
się spodzi ewać,  i zdawa ły  mi się n iewłaściwą  odpowiedzią  na moje w y r a 
żenia gorącej  miłości namiętnie rozkochanego serca. S ł o w e m ,  miłość moja 
nie była  z ad owo loną ,  a myś la ł em,  że ks i ężna ,  pozbawiona męża,  którego 
ut raci ła na zawsze ,  zatem dowolni e  sercem rozrządzać  mogą c ,  winna  się 
wcale inaczej w y raż ać ,  nie zaś w takich s ł o wac h ,  jak  dawn ie j ,  kiedy 
rozkochane jej  serce skr ępowane  by ło  obowiązkiem żony.  Lękać się więc 
mus ia ł em,  czy potrafię to sorce tak podbić sobie,  żeby miłość moja została 
uw ień czoną . . . .  — (dalszy ciąg nas t ąpi . )

S P R Z E D AZ K O N I E C Z N A .

Sr j d Z i e m s k o  - m i e j s k i  w Pil f>
D o  p o z o s t a ło śc i  ś. p. E r n e s t a  W i l h e l m a  

K r i i g c r  n a l e ż ą c a ,  p o d  Us zcz en i  p o ł o ż o n a  p o 
s i ad ło ść  M a  1 i n c h  e n ,  s ąd ow n ie  o s z a c o w a n a  na 
10,682 Ta l .  21 sgr.  8  fen.  w ed l e  taxy,  mogąc e j  
b y ć  p rze j r zane j  w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  
w  R e g i s t r a l u r z e ,  m a  b y ć  d n i a  26 .  W r z e ś n i a  
1819.  p r z e d  po łu dn i e m  o godz in i e  I I .  w  miejscu 
p o s i e d z e ń  z w y k ł y c h  s ą d o w y c h  ce l em podz i a łu  
sp r z eda na .  ___________ _____________

F R O C L A M A .
W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  do  zg inione j  ob l i gacy i  

s ą d o w e j  z dnia  24.  C z e r w c a  1800. r. w z g l ę de m  
8 0  lal. d la  ma ło l e tn i ch  p o  A d a in i e T  u ł o  d z  i c c- 
k i m  z a i n t a b u lo w a n y c h  w  ks i ędze  h y p o t c c z n e j  
g r u n t u  p o d  Nr.  8.  t e r az  12. w  L o n s k u  w i e l 
k i m  p o ł o ż o n e g o  w  R u b .  III.  N r .  1. j a k o  w ła śc i 

c i e l e ,  c e s s y o n a ry u s z e ,  a l bo  j ako  w ła śc i c i e l e  z a 
s t awn i  l ub  inni p r e t e n s y c  r o s z c z ą ,  z a p o z y wnją  
się n in i e j s zem,  a b y  s w o j e  p r e t e n s y e  w  p rz e c i ą 
gu 3  mies i ęcy ,  a na jpóźn i e j

n a  d z i  e ń  2 9  G r u d n i a  
o  godz in i e  l l s t e j  p r z e d  p o łu d n i e m  p r z e d  P ane m 
I I o  1st  As se s so rem  S ą d u  g ł ó w n e g o  w  izbic n a 
szej  s ą d o w e j  po da l i  i u d o w o d n i l i .

W  raz i e n i e nas t ąp ionego  zgłoszenia  się nie 
t y l k o  z p r e t e n sy am i ,  j a k i e b y  mieli do  d o k u 
m en t u  zag in ionego ,  p r e k l u d o w a n i  z o s t a n ą , lecz 
p r z y  leni w ie c zn e  mi lczen ie  iin na kazane  i d o 
k u m e n t  w s p o m n i o n y  z a  a m o r t y z o w a n y  i już 
n i ew ażny  u zn an y  będz ie .

B y d g o s z c z ,  dn ia  .31. M a j  1819.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

Mjoterja.
S z a n o w n e  o s o b y ,  k tó r e  mi  za leci ły  p e w n e  

l o s y  d la  s iebie o d ł o ż y ć ,  r a cz ą  j e  t e r az  jak na j 

spieszniej odebrać,  bo  ciągnienie l o s ów  wkró tce  
nastąpi,  a l o s ów  mało co  pozos tało .

N a dk o l l e k lo r  lot eryi  B i e l e f e l d .

C e n y  t a r a o w c
w mieście 

P  O Z N  A N  I U.

Dnia 2
1 HIS

od
Tal . *g* fen.

9. Lipca.
. r.

do
Tal .  , .

P s z e n i c y  szef e l  . . . . 21 6 j  8 2 15 7
Z y t a  . d t ............................... —  28  11 1 3 4
J ę c z m ie n i a  d t ............................ — 20  — — 26 8
O w s a  . d t ............................... —  171 9 — 20 —

-  26  8 1 1 1
1 1 l i 5 7

Z i e m n i a k ó w  d t .  . . . . -  15 7 — 17 9
S ia n a  c e l n a r ......................... —  18 — — 22 —

4 — 1— 4 10 —
M a s ł a  g a r n i e c  . . . 1 16 - l 13 9
S p i r i t u su  be c z k a  120 k w .  8 0 “ T rol l .  15- 15^ tal.


